stworzenie

uformowatam ciebie

z mglistego zamyslenia
nieprzytomnych marzen poétsennych
z omdlatej samotnosci o swicie

z wilgotnych policzkéw

| z ramion pustych

z radosnej fantazji o cztowieku
ciebie mezczyzne

| siebie kobiete

ni z gliny ni z zebra

jednak niczym sam Bdg

nas oboje stworzytam

teraz patrze w twoje madre oczy
czuje ciepte dtonie

widze rumieniec

gdy swawoli przy moim

twoj nieuchwytny cien

znam twoj kazdy boski gest

i znam wszystkie czarowne stowa
starannie stwarzajgc krok po kroku
btogie szczesliwe sny wczoraj i dzis snitam

( z lirycznej szuflady)
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